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O D  R E D A K C J I
Redakcja ״W iadom ości Krajoznawczych“ , dążąc do ciągłego doskonalenia metod pracy, 

nauczona doświadczeniem lat ubiegłych, wprowadza od bieżącego numeru począwszy zasadniczą 
zm ianę w sposobie prowadzenia pisma.

Na czem będzie owa reform a polegeła?
Oto na pewnem usystematyzowaniu, zloka lizow aniu ■— że tego zwrotu użyjem y — treści 

każdego numeru pisma.
W szystkie numery ״W iadom ości K rajoznawczych“ dz ie lić  się będą na przygotowawcze oraz 

sprawozdawcze.
Naprzód o numerach przygotowawczych:
Celem najważniejszym Związku P. K. M. K. jest poznawanie kraju ojczystego. Jakiem iż śród- 

kam i dąży do tego celu? —  Nie poprzez ka rtk i zadrukowane papieru, nie przez lekturę podróż- 
niczą, ale przez żywe, bezpośrednie zetknięcie się z przyrodą i życiem  zb io row isk ludzkich — 
przez turystykę, przez wycieczki.

Pi w ięc organizowanie wycieczek — to jądro działalności f l .  K. M. K,
Jeśli tak, to ״W iadom ości Krajoznawcze“ , jako organ Kół, w inny przyjąć tę samą m etodę 

działania. W inny poza teorją  krajoznawstwa, poza abstrakcyjnemu w iadom ościam i (co stanow iło  
dotąd n iem al wyłączną treść ״ W iadom ości“ ) —  dostarczać m aterja łu lokalnego, dotyczącego 
zamierzonych wycieczek krajoznawczych. Każda na większą skalę przedsięwzięta wycieczka musi 
znaleźć na łamach ״W iadom ośi“ miejsce odpowiednie.

Dokąd wyrusza grupa M iłośn ików  Krajoznawstwa, z jakich wzg'ędćw tę, a nie inną połać 
kraju obiera, wszelkie dane geograficzne i historyczne o terenie wycieczkow ym , wszelkie praktycz- 
ne wskazówki dla wycieczkowiczów, kwestje sportu, tak ściśle z turystyką, z wędrowaniem  po 
wolnej przestrzeni związane — wszystko to muszą ״ W iadom ośc i“ zawierać. Taki więc num er — 
zapowiadający wycieczkę i do n ie j przysposabiający zwać będziemy ״przygotowawczym“.

Przykład:
Numer obecny jest przygotowawczym do ko lon ji z im owej, która odbędzie się podczas 

fery j Bożego Narodzenia. Impreza tego typu, poza celem krajoznawczym , posiada w ie lk ie  
znaczenie sportowe oraz zdrow otne, a więc, zgodnie z wyłuszczonym  powyżej planem, .Ne 7 
W״ iadom ości* — te dziedziny szeroko uwzględnia.

Skoro jasny jest już cel num eru ״ przygotow aw czego“ , przejdziem y do następnego typu 
numerów, m ianowicie: ״sprawozdawczych“. Te będą poświęcone korespondencji, sprawozdaniom  
z odbytej wycieczki, wrażeniom  uczestników, im presjom  i szkicom literackim .

Będą nosiły charakter bardziej osobisty, zabarw iony tą specyficzną, zdrową atmosferą sto- 
sunków ludzkich, powstałych nie na tle dekoracji salonu lub b iura, ale na w olnej, w ietrznej 
przestrzeni.

I jeśli na ścisłym kontakcie  czytelników z redakcją oparty jest rozwój każdego pisma, to  
powodzenie owych numerów ״ sprawozdawczych“ , stworzenie z nich skarbnicy najm ilszych 
wspomnień dla uczestników wycieczek, a m aterja łu propagandowego dla niebiorących jeszcze 
w nich udziału— wszystkie te walory dadzą się osiągnąć jedynie w w ypadku, jeżeli czyte ln icy 
chętn ie  i wydatnie będą z nami współpracowali.

P\ więc wszyscy uczestniczy wycieczek naszych baczności Czekamy na Wasze wrażenia, fiśty, 
piosenki, artykuły, Niech następny num er ״W iadom ości“ rozdźwięczy radosnem i pieśniam i narciarzy, 
niech weseli się echem śm iechów i zabaw.

“...IV góry, w góry miły bracia״
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Z y g m u n t  B r a u d e

N A R T Y
Charty —  jest 

to para desek sze- 
rokości 15 cm. dłu- 
gości do dwóch 
i pół metrów.Przed- 
ni ich koniec zwę- 
żony jest w kształt 
dziobu i w ygięty 
w górę jak  nosek 
starego bucika. W 
połowie, lecz bliżej 

się więdźba, zapo-ty łu  na zgrubieniu m ieści 
mocą które j przym ocow uje się narty do nóg. 
Ten n ieskom plikow any instrum ent, u2upełn io- 
ny dwoma k ijka m i z ta lerzykam i na dole, ma 
własności zgoła czarodziejskie. Można dzięki 
niem u zaznać za życia rozkoszy niebieskich 
i wznieść się na szczyty rozpalonej do śnież- 
nej białości ekstazy.

Nie dziw też, że liczni posiadacze nart 
zaliczają je  do tych, drogich nam zwykle 
przedm iotów  codziennego użytku, których, jak 
zegarka, żony, czy wiecznego pióra n ikom u 
się nie pożycza.

B aty  stanowią sprzęt narciarski równie 
ważny, ja k  i same narty. Muszą być specjalne 
z grubej juch tow e j skóry na n iz iu tk ich  obca- 
sach. Kto ma zam iar w zwykłych starych buci- 
kach udać się na dłuższą wycieczkę, lepiej 
zrobi, zostając w dom u. Kto zaś, ufając w swe 
zdolności kupieckie, wybierze się nieopatrznie 
na Kiercelaka, niechaj uważa, by zamiast skó- 
rżanych nie przyniósł do domu butów  papie- 
rowych.

Ubranie. Państwo już pewnie upatrzyli so- 
bie najodpowiedniejszy kostjum  ? Sportowe 
pończochy, śnieżnob ia ły sweater i białą weł- 
nianą czapeczkę? flch , ja k  to ładnie, jak  to 
p iękn ie  wygląda 1 Zupełnie, jak na obrazku.

W Rabce wszyscy się napewno 
będą oglądać: ״ Któż to jes t ten elegancki 
m łodzien iec (ta elegancka m łoda pani); to za- 
pewne jak is(aś) słynny(a) narciarz(rka) z Żako- 
panego“ . f l  sławny narciarz będzie za chw ilę 
leżał w śniegu, w m okrym , oblepionym  śnie- 
giem  sweatrze i p łaka ł rzewnem i łzam i, że nie 
wziął z dom u długich spodni, związanych byle 
czem w dole, i zw yk łe j ku rtk i, zapiętej pod 
szyję.

Panie w sweatrach wyglądać będą mniej 
ponuro, bo rzadko która jedzie naprawdę, aby 
jeździć na nartach, ro la  ich na wycieczkach 
je s t czysto dekoracyjna, a główne ich zajęcie 
polega na tern, iż się cieszą z tego, że cho- 
dzą w spodniach.

Technika ja zd y  na nartach zawiera się w 
sakram entalnem ״ : Kto sm aruje —  ten jedz ie “ . 
D obry smar to tajem nica powodzenia narciars- 
kiego, N a jgo rliw ie j zastosowała tę filozoficzną

gentle-
Druga 
to su-

m aksym ę pewną wyprawa narciarska, w której 
przed w yjśc iem  na śnieg tak spędzaliśmy 
czas: do 10-ej wstawanie, od 10- 1 I-e j śniada- 
nie, od 11— 2-ej smarowanie nart, poczem do- 
p iero  nie wychodziło  się wcale na śnieg, bo 
już był czas na obiad.

Z ew olucyj narciarskich największe znaczę- 
nie dla początkującego (a każdy warszawiak 
jest przez cale życie początkującym  w jeździe 
na nartach) — ma technika wstawania po 
upadku. Polega ona na tern, że narciarz kła- 
dzie się w śniegu na plecy i... ale cóż tu  mó- 
wić, kiedy na m iejscu będzie to jeden z naj- 
lepie j wykonywanych numerów.

Z innych trików  więcej trudu zada no- 
w icjuszom  figura, zwana te lem arkiem , zato 
t. zw. kris tjan ia , chociaż o w iele trudniejsza, 
nie sprawi im  wcale k łopo tu , bo się nią wcale 
nie będą zajm owali. Piszę zaś o tern wogóle. 
gdyż wypada, aby kandydat na narciarza, wra- 
cając z wycieczki znał przynajm nie j nazwy ja- 
kichś dwóch— trzech ew olucyj narciarskich, f l  
w ięc powtórzyć: ״ kristjanja, te-le-m ark.,.“

Korzyści moralne z wyprawy narciarskiej. 
Pierwsza korzyść jest ta, że można się potem 
stawiać: m łody człowiek, k tó ry  jedzie  w góry 
na narty, to już jest praw ie a young 
man, a pani, to już prawie — lady, 
korzyść moralna, szczególnie dla pań, 
m ienie lżejsze o kilka k ilo  iłuszczu.

A  trzecią pozycją —  jes t rozkosz, jest ta 
prawdziwa rozkosz jazdy, kiedy to  stojąc na 
śmigłych nartach u szczytu góry jak lawina 
rzucamy się w dół z w ichrem  w zawody i kiedy 
w chwilę potem trzy m etry poniżej leżymy otu leni 
m iękkim  śniegiem po uszy, fllb o  owe bajkowe 
skoki, kiedy człow iek-pocisk odrywa się od 
stopnia górskiego i ja k  ptak przelatuje k ilka - 
dziesiąt m etrów  w powietrzu aby potem  opadl- 
szy z lekk iem  przyklęknięciem  na poniżej le- 
żący stok zjechać po nim błyskawicznie w 
doliny.

f l  przecież każdy narciarz już po k ilku - 
dn iow ym  pobycie w górach będzie m ógł tak- 
zapierający oddech w piersiach, dający skoczko. 
w ‘1 poczucie jakie jś boskie j w ielkości, unoszą 
cy go jak na skrzydłach w n ie b o — powtarzam, 
każdy narciarz nawet początku ący, o ile oczy- 
wiście na m iejscu jest skocznia,— będzie mógł 
już po k ilku -
niowym  poby- 
cie nie je d e n ta - 
ki skok —  zo- 
baczyć...

A  teraz na- 
prauidę.

Ponieważ 
zwracają m i u- 
wagę, że ten ar- 
ty ku ł m ija się
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ze swym propagandowym  celem, wiec muszę 
się uspraw iedliw ić: wykluczone jest absolutnie, 
aby szanujący się sportow iec, pisząc o nar- 
tach, nie wpadł w cielęcy zachwyt. M usi on 
w skutek tego kw ilić  jak dziecko, a potem, 
odłożywszy p ióro, a rtyku ł spalić ze wstydu.

Prawdziwy bowiem  artyku ł o nartach 
m usia lby tak m nie jw ięcej wyglądać:

 Biedny, po stokroć biedny jest ten, kogo״
trzeba jeszcze do nart przekonywać. Czyż mo- 
że być wogóle chw ila piękniejsza, jak  w mroź- 
ny zimowy ranek stanąć na dziew iczym , bez- 
kresnym , skąpanym w słońcu dywanie śnież- 
nym, lub torować sobie ścieżki poprzez ośiw ia- 
ty, zacza'0wany las sosnowy, pod sobą mając 
ogrom ną ciszę sennych dolin, a przed sobą 
chm ury i Boga. Ileż rozkoszy babrać się w

tym żyw io le , kapryśnym  i w rogim  tam w 
mieście, tuta j, u ja rzm ionym  stopam i nart— słu- 
gą i przyjacielem ,

f l  m rozisko, stary dziadyga, tak z łośliw y 
wobec wszystkich, co zosta li w zgniłych mias- 
tach i nie udali się, choćby kosztem zastawio- 
nej garderoby w podniebną pielgrzym kę, — 
tu w górach, odrzuciwszy precz swój wietrzny 
kańczug, tak się nam cieszy, jak  dobry dziadek 
wnuczętom, i skrzypi radośnie pod szybkobież- 
nemi deskami:

״ Używajcie sobie, m łodzi, kiedyście u 
mnie w gościnie, i łyka jc ie  sobie tego zdrowia 
i pow ietrza“ .

Takbym  pisał, ale...
A le, niestety, człow iek musi dbać o 

opinję.

M a r y la  S z a c h ó w n a

N ieco o  TatrzańisRiem P ogotow iu  RatunK owem
Kto z was M ili Czytelnicy nie słyszał 

o Tatrach, ty lekroć  opisywanych, m alow anych 
i tak serdecznie ukochanych przez wszystkich 
niem al synów tej ziemi. Bo Tatry im ponują 
nam niety lko swoją pięknością, strzelistością 
swych szczytów i małowniczością jezior, ale 
tą wybitną iudyw idualnością, nie pozwalającą 
je  porównać z  niczem na ziemiach Polski. 
Tatry to skalna pustynia, odosobniona od 
świata i zawierająca między granitow em i swemi 
ścianami św ia t inny, cichy, zam knięty sam w 
sobie. Gdy zagłębiamy się w środek Tatr, 
ogarnia nas t3ka nieprzerywana niczem cisza 
i taki m ajestat bije od otaczających groźnie 
zarysowanych szczytów i ścian skalnych, że 
człow iek czuje się jak w Domu Bożym , a bez- 
pośrednie zetknięcie z p ierwotną groźną przy- 
rodą górską podnosi jeszcze urok wycieczki 
w Tatry. Może ta odrębność sprawia, że T a try  
są jakgdyby magnesem, ściągającym Polaków 
nawet z najodleglejszych krańców kraju, aby 
choć raz w życiu zobaczyć ten k le jn o t Polski. 
A zobaczyć Tatry to jeszcze nie wystarcza, aby 
je poznać i pokochać: trzeba sie w nie zagłę- 
bić, trzeba poznać ich piękno, ukry te  zazdroś- 
nie w głębi te j skalnej fortecy. Niejeden co- 
prawda śm iałek życiem przypłacił ?bytpohopne 
wtargnięcie do ich s ro k a ,  będąc niedostatecz- 
nie obeznanym z terenem  i nie przestudjowaw- 
szy poprzednio przed taką wyprawą ma pmaszcze 
gółowych Tatr i ich lite ra tu ry  p rzew odnik  .wej ׳
Takich śm iałków  jednak, coby się sam otnie 
puszczali w Tatry bez przewodnika-górala, zna- 
jącego tu każdą piędź ziem i i każdą ścieżynę, 
było jeszcze w XIX w. bardzo m ało, chociaż 
Tatry od po łow y X IX  w. były już terenem  wy- 
praw gości z Zakopanego. W ycieczki te orga- 
nizowano w ten sposób, że na czele i na koń- 
cu szła gromada przewodników -góra li, dobrze

obeznanych z terenem , w ilości mniej w ięcej 
tak ie j, że na ka idego turystę wypad! jeden 
przewodnik; zaopatrzeni byli oni w liny ratow- 
nicze i dźw igali tobo ły z prow iantem . Towa- 
rzyszyli w ypraw ie takie j również górale-m uzy- 
kanci, których granie m iało uprzyjem niać tu- 
rystom  czas trw ania wycieczki.

Ten sposób urządzania wycieczek nie 
zmieniał się przez lata całe, i ludziom  nie 
mogło się poprostu w g łow ie pom ieścić, że 
można w góry iść samemu z przewodnikiem, 
ty lko  i dobrą mapą pod pachą. Tatry przeraża- 
ły ich ścianami swych nagich turn i, a uczucie 
lęku pogłęb ia ły jeszcze opow iadania przewód- 
n ików -góra li o niebezpieczeństwach, czyhają- 
cych z za każdego zrębu skalnego na turystę. 
Strasząc w ten sposób turystów , m ieli górale 
w tern poniekąd własny interes, gdyż obawiali 
się utraty zarobków, a z drugiej strony uważa- 
li oni gości przybyłych z do lin  za skończonych 
niedołęgów, którzy potrafią spaść z każdego 
głazu, o ile zejdą z wychodzonej ścieżki.

Dopiero w końcu X IX  w ieku pod wpływem  
alp in istów  przybyłych z zagranicy i po zazna- 
jom ien iu  się z literaturą tatrzańską powstało 
hasło ״ precz z p rzew odnikam i“ , które zaczęło 
ogarniać coraz to szerszy ogół turystów. Pierw- 
sza natura ln ie  w góry bez przewodników 
poszła młodzież, i z w y ją tk iem  kob ie t i ludzi 
starszych n ik t się już pod opieką przewodni- 
ków w T a try  nie wybierał.

M iało to  jednak swą ujemną stronę. M ia- 
now ic ie  ludzie często w ybiera jąc się nawet na 
dość trudne wycieczki trak tow a li je niemal jak 
zwykłe spacery, nie obznajm iając sie uprzednio 
dokładnie z terenem, n ie brali map dokład- 
nych, nie uprzedzali np. dom ow ników  w jak im  
się udają k ierunku i. t. p., a potem w razie 
wypadku nie w iedziałą poprostu pozostała ro-
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dżina, zaniepokojona ich dłuższą nieobecnością, 
gdzie ich szukać. A wypadków tak ich  m nożyło 
słę coraz więcej.

Przewodnicy, bojąc się narażać gości, 
prowadzili ich najczęściej w ydeptanem i ścież- 
kami, nie pozwalając używać żadnych skrótów, 
lub zbaczań, tym  sposobem nie słyszano po- 
przednio n igdy, aby ktoś w Tatrach zbłądził, 
lub co gorsza zabił się, albo zginął bez wieści, 
co niestety podczas sam odzielnych wypraw, 
przedsiębranych przez m łodych ta tern ików , 
zdarzało się dość często. Z jednej strony roz- 
w inęło się coprawda u nas ta te rn ic tw o nie- 
zwykle szybko i dorównywało niemal po- 
ziom ow i zachodnio-europejskiego alp in izm u, 
ale w Alpach dzięki obzpajm ien iu społeczeń״ 
stwa od najwcześniejszej m łodości z zasadami 
wychowania fizycznego, gim nastyką i t.p . i 
w iększej ostrożności ze strony turystów  wy- 
padki w górach tak często się nie zdarzały.

Na ratunek zaginionym w górach turys- 
tom  wyruązali z Zakopanego górale tam te js i, z 
czasem zaczęli się do nich przyłącza; turyści, 
ale rola ich ograniczała się jedyn ie  do poma- 
gania, gdyż naczelnikam i wypraw byli prawie 
zawsze górale. W pierwszych latach XX wieku 
po przybyciu do Zakopanego, zaczął brać 
udział w wyprawach ratowniczych p. Marjusz 
Zaruski, późniejszy twórca Pogotowia Ratun- 
kowego Tatrzańskiego. W krótce objął on prze- 
w odnictw o tych ekspedycyj, które urządzano 
wówczas pod nazwą wypraw ratowniczych Poi- 
skiego Tow. Tatrzańskiego, a dopiero w r. 
1909, wspólnie ze ś. p. M ieczysławem Karłow i- 
czem (kom pozytor polski, zginął w r. 1910 w 
Tatrach pod M ałym  Kościołem, zasypany ław i- 
ną śnieżną), zorganizował p. Zaruski samo- 
dzielne towarzystwo pod nazwa Tatrzańskie 
Pogotowie Ratunkowe z własnym statutem  i 
regulam inem  dość ostrym, obowiązującym  bez- 
względnie wszystkich członków . B iorący 
udzia ł w wyprawach ratowniczych podlegali 
kom endzie i karności wojskowej, oddającej 
podczas wypraw władzę w ręce prowadzącego, 
którego rozkazów m usie li pozostali bez dyskus- 
ji słuchać, gdyż każdy rozdźwięk m iędzy 
uczestnikam i tak ie j w ypraw y ratowniczej opóź- 
niał pomoc. Członkowie Pogotowia rekrutow a- 
li się z górali m iejscowych i wybitnych turys- 
tów -ta tem ików , obznajm ionych doskonale z 
z terenem. Na czele Pogotowia stanął sławny 
ta tern ik  i jego założyciel p. M arjusz Zaruski, 
a ja ko  członkow ie założyciele pp. Henryk Bed- 
narski, ś. p. Józef Lesiecki, Leon Loria, Sta״ 
nisław Zdyb, z górali zaś ś. p. K lim ek Bachle- 
da, Stanisław. Gąsienica, Byrcyn Młodszy, Jęd- 
zrej Marusarz, Jarząbek, Jakób W awrytka, 
K rzeptowski, Jan Pęksa i inni, wszyscy b iorący 
już poprzednio czynny udział w ochotniczych 
wyprawach ratowniczych i stale zam ieszkali w 
Zakopanem, gdyż pom oc przyjezdnych tu rys - 
tów, na którą początkowo liczono, okazała się 
zbyt dorywczą w tak ważnem przedsięwzięciu. 
Byli jednak w Zakopanem (i są zresztą do dzisiaj)

ludzie, nie należący do Pogotowia, k tó rzy na 
wieść o ja k im ko lw ie k  wypadku w Tatrach 
zgłaszali się sami do p. Zaruskiego, o fia row u- 

’ jąc mu swą pomoc, mam tu na m yśli p.p. 
Jarosława Chełm ińskiego, Henryka Grosmanna, 
Zdzisława R ittersch ie lda, Aleksandra Schiele, 
Kazimierza Schiele, M ieczysława Świerża, W ła- 
dysława Z iętkiew icza, Józefa Oppenheima i 
w ielu innych, których nazwisk, niestety, z po- 
wodu braku miejsca przytoczyć nie mogę, 
wszyscy zasłużeni pionerzy tu rys tyk i tatrzańs- 
k ie j. Pogotow ie posiada ło swoje własne biu- 
ro w Zakopanem, ul. K rupów ki 14 (do dzi- 
siaj tam się M ieści), a funkcjonowało już 
wówczas tak sprawnie, że w pó łto re j godziny 
po zam eldowaniu w ypadku w biurze wyruszała 
dzielna grom adka, zaopatrzona we wszystkie 
środki ratownicze, w góry.

Należy podkreślić, że zarówno członkom - 
założycielom  Pogotowia, jak i dorywczo bio- 
rącym udział w wyprawach przyświecała w ich 
pracy jedynie w ielka hum anitarna idea niesie- 
nia pom ocy bliźnim , zabłąkanym  w górach, 
nie baczyli oni na to, że przy wyprawach ta- 
k ich narażali często własne życie, nie czekali 
na czyjąś wdzięczność ani zapłatę (która w 
regu lam in ie  Pogotow ia nie jes t nawet przewi- 
dywana), a czyn ich świecić w in ien przykładem  
współczesnym i przyszłym poko len iom , jako 
przykład w ie lk iego samopoczucia obowiązków 
obywatelskich.

Na szczęście zdarzyło się ty lko  raz, że 
jeden z dzielnych członków Pogotowia poniósł 
śmierć przy niesieniu pom ocy w górach, choć 
czynili oni podczas poszukiwań ofiary nadludz- 
kie często w ysiłk i z zupełnem samozaparciem. 
M ianow icie podczas poszukiwań w r. !910 
ś. p. Szulakiewicza zginął w M ałym  Jaworo- 
wym  w yb itn y  góral-przewodnik, jeden z naj- 
dzielniejszych członków Pogotowia i zastępca 
naczelnika p. Zaruskiego ś. p. K lim ek Bachle- 
da, którego pamięć do dzisiaj czci Zakopane.

W czasie swej chlubnej dzia ła lności wy- 
ratowało Pogotow ie k ilkadzies ią t osób, zbłąka- 
nych w górach, a stosunkowo bardzo nieliczne 
były w ypadki odnalezienia ty lko  zw łok ofiary, 
lub nie odnalezienia ich wcale. Nie będę tu 
w ym ieniała lis ty  uratowanych osób, ani opisy- 
wała szczegółowo w ypraw  ratowniczych Pogo- 
tow ia Tatrzańskiego, gdyż nie pom ieściłoby 
się to w ram ach zwykłego artyku łu, znajdziecie 
je jednak nadzwyczaj barwnie opisane w 
książce M. Zaruskiego p. t. ״Tatrzańskie Ochot- 
nicze Pogotowie R atunkow e“ , wydanej w r. 
1922.

Pan Zaruski od wybuchu w ojny europejs- 
kie j w ycofał się z czynnej służby w Pogoto- 
wiu, gdyż od r. 1914—22 był czynnym  ofice- 
rem początkowo w legionach, a potem w wojs- 
ku polskiem , zaś od r. 1922 z o s ta ł‘ powołany 
na generalnego adjutanta Prezydenta Rzeczy- 
pospo lite j Polskiej. Dzie ło jednak przez niego 
zapoczątkowane nie zginęło i rozw ija dalej 
swą hum anitarną działalność.
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Pisząc powyższy artykuł, chciałam ty lko  
streścić W am w krótkości h is to rję  powstania 
Pogotowia Tatrzańskiego, jednej z najpoży- 
teczniejszych instytucyj w kraju, oparte j jedy- 
nie na w zniosłej i bezinteresownej m iłości 
b liźniego, i pragnęłabym  bardzo, aby każdy 
z czytelników, bawiąc w Tatrach patrzył 
na działalność Pogotowia ze zrozumieniem 
pożyteczności, jaką ono ludziom chodzącym 
w Tatry oddaje, i w m iarę swych sił i moż- 
ności szedł mu z pomocą. Jeżeli idąc po Za- 
kopanem ujrzycie kiedy gromadkę ludzi z o- 
paskam i z n iebieskim  krzyżem na ram ieniu, 
przepasanych grubym  zwojem  lin i przyborów

ratowniczych, to pom yślcie, że tam w górach 
ktoś ginie i ci ludzie, nie pyta jąc kto to i z 
jakich stron przybył, idą mu z pomocą. Pat- 
rzyć na nich w inniście z czcią i uznaniem 
dla ich bezinteresownej i pełnej poświęcenia 
pracy.

Szkoda ty lko , że ludzi z tak wzniosłem i 
ideałam i hum anitarnem i jest tak jeszcze mało 
u nas i liczba podobnie pożytecznych instytucyj 
dlatego, tak n ik le  się przedstawia. Naszą więc, 
a szczególnie m łodszego pokolenia rz czą jest, 
by w r rzyszłości podobne ins ty tuc je  powstawały 
u nas coraz częściej i wśród Was posiadały 
niejednego gorliwego członka lub in c ja tora .

22 grudzień  1927 — 2 styczeń  1928.

Kurs narciarski
Saneczki

WYCIECZKI Bobsleigh
Z I M O W E  Ślizgawka

ZAPISY: w^Sekretarjatach Kół: w Warszawie-Nowy-Świat 21 m. 14, codz. 8—9 wiecz.; 
w Krakowie—Sala 32 Collegii Movi, codz. 8 -9  wiecz.; w Wilnie - Ludwisarska 4, codz. 

2—3 pp.; we Lwowie—Św. Teresy 28 a (Świetlica Akademicka).

Klimat $órskl J0K0 czynnik leczniczy
G óry, zw łaszcza góry w ysokie, są naj- 

w sp an ia lszem  sanato rjum , jak iem  obdarzy ła  
n as  p rzyroda. W  osta tn ich  czasach  p inow nie 
zb a d a ł w artość leczniczą klim atu  górskiego 
prof. D orno (D avos), k tóry  ogłosił w yniki 
sw oich spostrzeżeń  na  łam ach  pow ażnego  ty- 
godnika.״ D ie U m sch au “ (F rankfurt nad  M enem ).

K lim at w ysoko• górski odznacza się czy- 
s tem  i suchem  pow ietrzem , obn iżonem  ciśnie- 
m em  a tm osferycznem  i b ard zo  in tensyw nem  
d zia łan iem  p rom ien i słonecznych .

Jak w iem y, ciśn ien ie  p ow ietrza  m aleje 
w m iarę w znoszen ia  się po n ad  poziom  m orza, 
m ian, przy  1000 m etr, o 12%, przy 2000 m 
° “ /0. P on iew aż rozrzedzone pow ietrze górs- 
kie dostarcza  przy  każdym  w dechu mniej 
tlenu, aniżeli p ow ietrze  nizin, za tem  m ogłoby 
dojść do n ied o sta teczn eg o  sp a lan ia  pokarm ów , 
g d y b y  organizm  nie zap o b ieg a ł tem u  inną 
drogą, m ianow icie przez częstsze i g łebsze  
o ddychan ie  (co m a w łaśnie m iejsce w górach). 
D zięk i tem u  d o sta je  się czyste  ch ło d n e  po- 
w ietrze do na jbardz ie j u k ry ty ch  zakam ark ó w  
płuc, co um ożliw ia zb aw ien n ą  pod w zględem  
zdrow otnym  w en ty lac ję  ca łego  p łuca . O bję- 
tosc pow ie trza , w d y ch an eg o  w ciągu  1 min., 
jWZrasta o 15 do 20% . R ów nocześnie b rak  
*,enu p o b u d za  narządy  krw io tw órcze ciała do

w zm ożonej pracy: w zrasta  liczba czerw onych  
c ia ł k krwi, a w raz z n ią i zaw arto ść  b a rw  ״
n ik a —h em oglob iny . P rzez  to  w zm aga się 
p rzem iana m aterji; zw ięk szo n a  ilość hem oglo- 
b iny  u trzym uje  się przez czas d łuższy  naw et 
po pow rocie do nizin, a w zm ożona po jem - 
ność p łuc m oże p ozostać  na  sta łe . P o b u d zę - 
nie przem iany  m aterji, w yw ołane p rzez  g łód  
tlenow y, w yw iera dzia łan ie  odm ładza jące ; 
rozrzedzone  p o w ie trze  u ła tw ia  rów nież ruchy 
m ięśn iow e.

T y le  co do  dzia łan ia  o bn iżonege  ciśnie- 
n ia atm osferycznego . Co zaś do d rug iego  
czynnika leczniczego  k lim atu  gó rsk iego  (pro- 
m ien iow an ia  słońca), to  zaznaczyć należy , iż 
m am y tu do czyn ien ia z w y b itn em  zb liżen iem  
się do źródła energ ji słonecznej i z o d d z ia ły - 
w aniem  spo tęgow anej ilości p rom ien i krótko- 
falistych. P ro w ad z i to do in ten sy w n eg o  opa- 
lan ia  skóry, k tó re  w p ły w a p o b u d za jąco  na 
cały  ustró j. P rom ien ie  s łoneczne w  g ó rach  
p o tra fią  p rzen ik n ąć  w głąb tk a n e k , a naw et 
k rew  p o ch łan ia  n iew idzia lne  dla oka p ro m ie״ 
nie pozafijo łkow e w idm a. Na tej w łaściw ości 
o p a rte  jes t leczen ie  gruźlicy kości i staw ów  
oraz  gruźlicy  g ruczołow ej.

N ask u tek  w łasności h ig roskop ijnej pow iet- 
rza w górach trac i organizm  przeszło  o po- 
łow ę w ięcej w ody, niż na  rów ninie, dzięki 
czem u rów nież w zm aga się p rzem ian a  m aterji.

i. n.
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S p orty  zim ow e ze s ta n o w isk a  lek arza
Podług artykułu D-ra E. Mory (fidelbogen), drukowanego w szwajcarskim ״Reise-Rlmanach" na r, 1927

S p o lsz c z y ła  Alina B rew da

do p raw  fizjologji,

Ć w iczenia spo rtow e 
zaw sze w inny być dosto- 
so w an e do klim atu  i pór 
roku, najlepsze  bow iem  
w yniki, szczególnie ze 
w zg lędu  na hyg jenę  ciała, 
o s iąg an e  być m ogą ty lko  
na w olnej p rzestrzen i. Z  
p u n k tu  w idzenia fizjologji 
k ażdy  sport pow in ien  słu- 
żyć do podn iesien ia  spraw - 
ności tak  poszczegó lnego  
n arząd u , jak  i ca łego  or- 
ganizm u. D latego  też wi- 
n ien  sp o rt stosow ać się 

co n ieste ty  do dzisiejszego 
dn ia  jes t p rzez  w ielu  zan ied b y w an e . S tosuje 
się to  w szczególności do sportow ców , których 
opan o w ało  p rag n ien ie  ustanaw ian iu  coraz to  
now ych  rek o rd ó w , albo do  tych , k tórych  po- 
bu d zą  do ćw iczeń sportow ych  n ad z ie ja  w yso״ 
kich nagród. D la p raw d ziw eg o  sportow ca za- 
sadn iczem  h as łem  w inien  być um iar w e 
w szystkiem .

Z  radością  należy  pow itać  fak t za in te re- 
so w an ia  się lek arzy  w o sta tn ich  czasach  spor- 
tem , jak rów nież zrozum ienie ze strony sa- 
m ych sportow ców , że pom iędzy  sportem  a 
h y g ien ą  i zdrow iem  m usi is tn ieć  ścisła w spół- 
za leżność. 1 na  to  rów nież należy  zw rócić 
uw agę, że k luby  lek k o a tle ty czn e  każą obecn ie 
lek arzo m  b ad ać  m łodzież p rzed  rozpoczęciem  
tren ingu , p rzez co zosta je  u rzeczyw istn iona 
i w c ie lo n a  w czyn m yśl o hygienie i zdrow ia 
ciała .

S port zim ow y, k tó ry  nas tu ta j zajm uje, 
nie m oże się u sk arżać  na b rak  za in te resow a- 
n ia  ze strony  św iata  lekarsk iego . G odnem  
p o d k reślen ia  je s t to, że in teresu je  on !ekąrzy 
n ie ty lko  jak o  p ew n eg o  ro d za ju  w y ładow an ie  
energ ji i tężyzny  m łodzieńczej, ale jako  czyn- 
n ik  kuracy jny  dla ludzi chórych, o słab ionych , 
rek o n w alescen tó w  czy też  nerw ow ych , k tórych  
zaw ó d  w yczerpa ł duchow o i fizycznie.

N agłą zm ianę fizjologiczną, jak ą  obser- 
w ujem y w ustro ju  ludzk im  pod  w pływ em  
sp o rtu  zim ow ego, tłum aczym y działan iem  kii- 
m atu , jak  n iem niej rozlicznych w yczynów  
sportow ych , k tó re , jako  środek  pom ocniczy, 
o d d a ją  ogrom ne przysługi w arunkom  klim a- 
tycznym .

Z m niejszone c iśn ien ie  pow ietrza, silniej- 
sze dz ia łan ie  p rom ien i s łonecznych , w iększa  
zaw artość  e lek trycznośc i i radu  w pow ietrzu , 
ogrom na jego  suchość, w szystkie te czynniki 
8ą na w yżynach  zim ą sp o tęg o w an e , oddziały- 
w u jąc  na ludzi w sposób  in tensyw niejszy , niż 
la tem . Do tego  d o łącza  się jeszcze w pływ  
psychiczny, jak i w y w ierają  góry na  człow ieka.

O ko chciw ie ch łonie barw y i kształty , których 
nig dy w do linach  nie w idzi; w ielk ie p łaty  
śnieżne, p o k ry w a jące  w szystk ie , nie są  cału- 
nam i um arłe j natury , a w spaniałym  kobier- 
cem , w ysłanym  drogocennem i kam ieniam i.

A o tern, jak  w ielki w pływ  na praw idło- 
w ą p racę  narząd ó w  ciała  ludzkiego  m a stan  
psychiczny, wie każdy  z w łasnego  dośw iad- 
czenia. Jed n o  spo jrzen ie n a  p rzep ięk n y  kraj- 
o b raz  zim ow y w górach , w m roźny, słoneczny 
dzień  w pływ a kolosaln ie  n a  d uszę  człow ieka.

1 w ted y  cynik m iękn ie, cho leryk  w ypo- 
g ad za  oblicze, m elancho lik  poczyna w ierzyć, 
że św iat nie jest tak i sm utny , jak  to się je- 
m u zd aw ało , a sangw inik  nagle d o zn a je  uko- 
jen ia .W  tak iem  to środow isku  rozw ija  się 
sp o rt zim owy. I co bodaj jest w  nim  najsym - 
patyczn ie jsze , to ta  ogrom na rozm aitość  jego 
dziedzin . S p o rt zim ow y daje  sposobność do wy- 
ćw iczenia i w ykazan ia  całej lekkości i w dzięku, 
czy to zapam ięta łym  narciarzom , czy też 
zw ykłym  am ato rom  ślizgaw ki. Bo przecież 
narciarstw o  h artu je  tak  siły c ie lesne, jak  i w y t 
rzym ałość , san eczk o w an ie  rozw ija przytom ność 
um ysłu  i o dw agę, a ślizgaw ka p rzyw raca do 
życia daw n e p e łn e  czaru w sp o m n ien ia  beż- 
tro sk ich  la t dzieciństw a. D la k ażdego  znajdzie 
się odpo w ied n ia  dziedzina: i dla try skającego  
en e rg ją  i d la  ospałego , dla w ielkiego e s te ty — 
i d la  zw ykłego  szaraczk a , w reszcie d la zuch- 
w a lca-ry zy k an ta  — i d la  po rząd n ie  podszy tego  
tchórzem . S p o rt zim owy daje  jeszcze  i tę  ko- 
rzyść, że m oże być za sto so w an y  w rozm aite j 
form ie, jak o  lek  w m niejszych  lub w iększych 
d aw k ach , I to  n ie ty lko  jako jednostronny  i 
fa rm ako log iczny  lek  d la ludzkiego  organizm u, 
ale rów nież jak o  w span ia ły  uzdrow iciel duszy 
ludzkiej; nie o dbyw a się p rzec ież  n a  zakurzo- 
nej ulicy, ani w ciasnych, dusznych salach, 
a le  n a  w olnej górskiej p rzestrzen i, w przeczys- 
tern pow ietrzu , w pełn i p rom ieni słonecznych!

W idzim y z tego, że sport zim ow y obok 
radości i satysfakcji sportow ej, obok w ym a- 
rzonego  w yrob ien ia  sp rężystości naszych  
m ięśni, czynnie w spom aga kurację , k tó rą  prze- 
p ro w ad za ją  n iespo rtow cy  w górach. L udzie 
o złej i w ad liw ej p rzem ian ie  m aterji, otyli, 
dnaw i czy też artre ty cy , w szyscy ci b ęd ą  
m ogli w rozlicznych dziedzinach  sp o rtu  zimo- 
w ego znaleźć  dla s :ebie odpow iedn i czynnik 
leczniczy. A le choć już raz zaznaczyliśm y, to 
w tern m iejscu m usim y po raz  w tóry pod- 
kreślić, trzeb a ״  m ieć um iar we w szy stk iem “. 
T a k ż e  i tu ta j nie da  się un iknąć n iek tó rych  
u jem nych  stron  tej kuracji. W ięc p rzed e- 
w szystk iem : zm iana k lim atu  u n iek tó ry ch  
p rzechodz i n iepostrzeżen ie , u innych  m usi 
trw a ć  2 —3 tygodnie, nim  n as tąp i przyzw y- 
czajen ie  do now ych w arunków  klim atycznych .
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O czem Rcżdy wyclEtzKoielcz wiedzieć powinien
Dokąd jedziemy? R ab k a , zdro jow isko  i 

stac ja  k lim atyczna podgórska , m ieści się w 
pow iecie m akow skim , w ojew . k rakow sk iem . 
Leży nad  rzek ą  R ab ą  w B eskidzie Z achód- 
nim , na w ysokości 480— 560 m etrów  n. p, m., 
na  p łaskow zgórzu , o toczonem  w ysokiem i 
góram i (B ania 607 m., G rzeb ień  679 m., Krzy- 
woń, M aciejow a, S zum iąca 834 m., Z bó jecka; 
d a lsze— L u b ań  1225 m ,  T u rb acz  1311 m.,
B abia G óra). O słon ię ta  p rzed  w iatram i, posia- 
da  k lim at jed n o sta jn y  i łagodny  o cechach  
podalpejsk ich . W około  c iągną się roz leg łe  
lasy  ig laste. W szystk ie  te czynnik i, ja k  poło- 
żenię w y ją tk o w o  p ięk n e  w śród w ysok ich  gór, 
okolica lesista , o rzeźw iający  k lim at podgórsk i, 
pow ietrze  do sk o n ałe , zupełn ie  w o lne od  ku- 
rzu, źród ła  m in era ln e  (silne so lan k i jodow o- 
b ro m o w e)—spraw iają , iż R ab k a  stanow i u 
zdrow isko w prost idealne .

Do R abk i dochodzą •te sam e pociągi, jak  
do Z ak o p a n eg o linja ko)־  lejow a Chabówka■— 
N ow y-Sącz); o d leg łość  od K ra k o w a  3 godz., 
od  Z ak o p a n eg o  2 godz. P rzy s tan e k  kolejow y, 
poczta , te leg ra f i te lefon  m iędzym iastow y  — 
na m iejscu. E lek tryczność, w odociąg, kanali- 
zacja. P a rk  p rzeszło  stum orgow y, k ilk an aśc ie  
k ilom etrów  w ygodnych  śc ieżek  spacerow ych , 
now e chodnik i. P o n ad  300 willi i dom ków  
o ogólnej liczbie p rzeszło  2300 pokoi w ynaj- 
m ow anych . F rek w en cja  w ynosiła  w r. 1926 — 
9242 os. W ypożycza ln ia  książek , czyteln ia 
gazet, dancing. Ś lizgaw ka, p ierw szo rzęd n e  
te ren y  narc iarsk ie .

Odzież*). W ełn a  jest najlepszym  m ater- 
ją łem  na odzież zim ow ą w ogóle, a zatem : 
b ieliznę, u b ran ie  w ierzchnie i sk a rp e tk i. Ko- 
szu lka  s :a t ’kow a na ciele je s t p o żąd an a . Ko- 
żuszki, se rd ak i i t. p. fu trzane okrycia  w inny 
być p o n iech an e . O ub ran iu  to na leży  pod- 
kreślić, iż pow ierzchn ia  jeg o  pow inna być 
jak  najm niej w łochata , w p rzeciw nym  bow iem  
razie p o d czas  zam ieci tu ry s ta  p rzeo b raża  się 
stopniow o w b ry łę  śn ieżną . T rzew ik i tu rys- 
tyczne ku te ; po lecen ia  godne są  ochran iacze 
p łócienne n a  stopy. R ęk aw ice  w ełn iane , 
kry te p łó tn em  n iep rzem ak a ln em , długie, dwu- 
dzielne.

Przybory turystyczne. N arty  a lp e jsk ie  (og. 
ty p u  T e lem ark ) z w ięźbą m etalow ą. N ależy 
je p rzechow yw ać w ch ło d n em  m iejscu. N igdy 
nie suszyć koło p ieca . N a 10 m inut przed 
nałożen iem  n art w ynieść je n azew n ą trz  bu- 
dynku. Do n a rt jed en  m ocny  kij bam busow y, 
ostro kuty , foki lub  w ęźlice i gurt do nosze־ 
nia. W razie  noclegu w sch ron isku  koszula 
zapasow a, g rube  sk arp e tk i, m ały  ręcznik , ka- 
w a łeczek  m yd ła  i to a le to w e  d rob iązg i w ma- 
łej ilości.

Zapasy żywności. W sk u tek  w zm ożonej 
p racy  m ięśn iow ej człow iek na  w ycieczce n a r­

*) wg. Maiyusza Zaruskiego.

ciarsk iej w  górach  m usi się lep iej odżyw iać. 
P ierw sze tu  m iejsce  w inny zająć tłuszcze, a 
za tem  w ędliny , m asło, ser, ja ja . K onserw y 
m ięsne w  puszkach. T łuszcze  częściow o m o- 
gą być za s tąp io n e  cukrem  i jego p rzetw ora- 
mi. O w oce suszone i surow e, rodzynki, śliwki, 
czeko lada. Chleb, h e rb a ta  i kaw a — jed n a  i 
d ru g a  n ie n azb y t m ocna. O d ro b in a  alkoholu  
jako  środek  po b u d za jący  w razie  w yc ie rpan ia  
sił.

Podczas mrozu silnego należy  do ty k a- 
niem  kończyn — szczególn ie tw arzy, nosa i 
uszu — pró b o w ać ich w rażliw ości. C harakte- 
!y styczną  bow iem  cechą  odm rożen ia  — obok 
zu p e łn eg o  zb ielen ia  odm rożone j części c ia ła— 
jest u tra ta  czucia. Z auw ażyw szy  podo b n e  ob- 
jaw y, na leży  rozcieran iem  odm rożonej części 
p rzyw rócić w niej ob ieg  krw i.

W ycieczki zbiorowe. Z asad y , k tó re  p o w in - 
ny być p rzes trzeg an e  n a  w ycieczkach  zbioro- 
w ych, w ogóle na  w ycieczkach  liczniejszych w 
zim ie, d ad z ą  się s treśc ić  w n astęp u jący ch  
p unk tach :

1. W szyscy  uczestn icy  po d leg ają  przo- 
dow nikow i. P rzodow nik  jest m oraln ie  odpo- 
w iedzia lny  za p ro w ad zen ie  w ypraw y i bez- 
p ieczeństw o  uczestn ików .

2. P rzo d o w n ik  w yb iera  s t ra ż n ik a —kogoś 
ze znających  te ren  i dośw iadczonych  n a rc ia  ״
rzy. S trażn ik  w inien iść i jech ać  na sam ym  
końcu  szeregu .

3. W szyscy  id ą  jed en  za drugim  w od- 
stęp ie  1 m. P rzo d o w n ik  idzie w szeregu  lub 
obok, gdzie  m u się podoba, zw ykle  jak o  dru- 
gi, lub -  p rzy  g łęb o k im  śn iegu  — jako  trzeci 
od początku .

4. Jako p ierw szy  idzie torow nik  (toru ją- 
cy d rogę), k tó rem u  drogę w yznacza lub w ska- 
zuje p rzew odnik . T orow nicy  zm ieniają się co 
pew ien  czas w ten  sposób , że torow nik i przo- 
dow nik rob ią k ro k  po p rzeczn y  ku górze, 
w ów czas w ysuw a się n a  czoło now y torow nik; 
za nim  ,w stępuje w kolej p rzodow nik , dalej 
inni, zaś były  to ro w n ik  zostaje na końcu i 
w stępu je  w kolej p rzed  strażn ik iem .

5. N ikt nie pow in ien  w yprzedzać drugie- 
go albo w ty le  zostaw ać. Jeżeli jed en  z uczest- 
ników  za trzym uje  się, cały sze reg  staje. Stoso- 
w ać się n a leży  do najsłabszego .

6. P rzy  zjeżdzie należy  jech ać  w szyst- 
kim  jednym  to rem  lub blizko śladu  p rzo d o w  ״
n ik ą  w o d stęp ia  15 do 30 m etrów .

7. T ych , k tó rzy  jad ąc  upad li, m ożna wy- 
m inąć, n ie w olno jed n ak  w ym inąć przodow - 
n ika. S trażn ik  nie m a p raw a  w ym inąć nikogo,

8. W  razie n ieb ezp ieczeń stw a n ik t nie po- 
w inien n ieproszony  udzie lać  ra d  przodow nikow i 
ani mu czynić w yrzutów .

9. W  trudn iejszych  m iejscach przodow nik  
pow in ien  postaw ić w praw nie jszych  n arciarzy  
dla u bezp ieczen ia  n astęp n y ch . Po  przybyciu  
tak ich  party j, rów nież p odczas kurniaw y 
sp raw d zać  o becność w szystkich.
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W arszaw a 4/11 — 14/11 1927.

W y staw ę K onserw ato rską , zo rgan izow a- 
ną  rów nocześn ie  ze zjazdem  konserw atorów , 
należy  zaliczyć do najcie aw szych  ew ene- 
m entów  arty stycznych  w życiu W arszaw y pow o- 
jennej czyli w o sta tn im  la t dz iesią tku . W y staw a 
m iała  być pokazem  pracy , dokonanej w ciągu 
p ierszych  10 lat n iepod leg łości w dziedzin ie  
inw entaryzac ji zabytków , zw łaszcza a rch itek - 
fonicznych, na z iem iach  P olsku  D ok ładne 
zbad an ie , obm ierzenie, /fo to g ra fo w an ie  i zd ję- 
cie p lanu  zaby tku , czyli szereg  czynności, 
w chodzących  w zak res inw entaryzacji, p o siad a  
n iezw ykle doniosłe  znaczen ie  dla historji sztuki. 
״ P o d s ta w ą  dla w szelkiej p racy ., naukow ej w 
dziedzin ie  historji sztuk i rodzim ej stanow i 
inw entaryzac ja , b ez  której nie m oże być m ow y 
o racjonalnej i sku tecznej op iece n ad  zab y tk a - 
mi, zaznacza J. W ojciechow ski1). Z d an iem  prof. 
S. T om kow icza, g łów ną p rzyczyną zan iedba- 
nia h istorji sztuki polskiej jes t b rak  in w en tarza  
zab y tk ó w  sztuki w P o lsce2). Z  tego  też w zglę- 
du każdy , k tó rego  sercu blizką je s t sz tu k a  
daw na, pow itał zapow iedź w ystaw y z n iek ła- 
m an ą  rad o śc ią  i za in te reso w an iem .

C ały  do robek  inw entaryzacy jny , p rzezna- 
czony n a  w ystaw ę, zosta ł p o d z ie lo n y  na dw ie 
w ielce różn iące  się i zupełn ie  n ieza leżn e  od 
siebie części. N a część p ie rw szą  (sa la  1) sk ła- 
dały  się ek sp o n a ty  konserw atorów , T -w a  
O ch ro n y  n ad  Z ab y tk am i P rzeszłości, Po lsk iego  
T -w a K rajoznaw czego, K a ted ry  rysunku  odręcz- 
nego W ydziału  A rch itek tu ry  i innych. Aa 
część d ru g ą  (sala II), p rzez  o rg an izac ję  w ystaw y 
w yraźn ie fo ry tow aną, sk ład a ły  się p race w y- 
łączn ie  Z ak ła d u  A rch itek tu ry  P o lsk ie j. O w e 
części różniły  się m iędzy sobą zarów no p od  
w zględem  ch a rak te ru  ek sp o n a tó w , jak  i ich 
uk ładu . W  sali 1 u d erza  ilościow o p rzew ag a  
zd jęć fo tograficznych  n ad  in w en tary zac jam i 
pom iarow o-rysunkow ęm i. W ogóle sa la  1 nie 
p o s ia d a ła  w yraźnego  i jed n o liteg o  ch a rak te ru . 
O b o k  ogrom nie p o p u la rn y ch  pub likacy j Fol. 
T -w a K ra jo zn aw czeg o  i zd jęć fo tograficznych , 
w ykonanych  częstok roć n ie  w łaściw ie z punk tu  
w idzen ia  w ym ogów  inw entaryzacji, w span ia łe  
p race n״ , ied o s tęp n e“ d la la ika . Jednem  s ow em  
szereg  luźnych w y sep ek  o różnolitej w artości 
n aukow ej. P rac e  ko n serw ato ró w  pod w zglę- 
dem  ilościow ym  p rezen tu ją  się dość ubogo. 
T łu m aczą  to sob ie z jed n e j strony  b rak iem  
funduszów  na system atyczną  i na  sze ro k ą  skalę8 .■

l) Nauka polska —t. I, str. 423—J. Wojciechowski 
— o potrzebie polskich pracowni inwentaryzacyjnych 
oraz o potrzebie wydawnictwa materjatńw do inwenta- 
ryzącji zabytków sztuki w Polsce.

—Tamże—str. 433—S. Tomkowicz (־ o potrzebach 
nauki polskiej w dziedzinie historji sztuki.

obliczoną inw entaryzac ję , a z drugiej strony 
brak iem ... m iejsca na w ystaw ien ie całkow itego  
dorobku  w tej dziedzin ie . O g ląd a jąc  te  eks- 
p o n a ty  n ie pow inniśm y zapom inać, ze konser- 
w a to r inw en taryzu je  dan y  zab y tek  w pierw - 
szym  rzędzie  w tym  celu, aby  go m óc ״ za 
ch w ilę“ z re s tau ro w ać . i o n ad a je  p racom  kon- 
serw atorów  pew ien  sp ec ja ln y  ch a rak te r . Prace 
w tej sali zg rom adzone są pod  w zględem  g ra - 
ficznym  n ie jedno lite . Inw en taryzac je  w ileńsk ie 
są  w y k o n an e  g rubą linją, a p rzestrzeń , za- 
znacza jąca  grubość m uru, za lana jes t tuszem . 
J e s t to tech־ n ik a  b. e fek to w n a, ale w  zastoso- 
w aniu  do inw en taryzac ji, gdzie pow inno  cho- 
dzić p rzed ew szy stk iem  o p recyzję , w ierność 
i ścisłość rysunku , je s t n iew łaściw ą, a raczej 
״ n ie tak to w n ą“.

D la w arszaw iak a  zw łaszcza in teresu ją- 
cem i są inw en ta ry zac je  sze reg u  pałaców  
w arszaw sk ich  (n iek tóre z n ich już są zrestau - 
row ane). Na p ierw szy  p lan  w ysuw ają  się 
pałace: Ł azienk i, m in is te rs tw  S karbu , R olnic- 
tw a, D ziałyńskich  na  L eszn ie  i inne. B. inte- 
resu jącem i i poży tecznem i są ״m apy  zabyt- 
tó w “. N iestety , te, k tó re  zostały w ystaw ione, 
obejm ują  ty lko d robną  część  Polsk i. Z w raca  
na siebie uw agę re s tau rac ja  rzeźb p a łac u  w 
W ilanow ie. ״ O d św ież en ie“ p ięk n e j głowy 
Jan a  S obiesk iego  n asu w a  sm u tn e  refleksje. 
C zyżby w szystkie rzeźby  i p łasko rzeźby  
zo sta ły  tak  zeszpecone?

M aterja ł, zg rom adzony  w II sali, im pono- 
w a ł sw ą w artością  nau k o w ą, jed n o lito śc ią  i 
w sp an ia łą  sy stem aty k ą . O dniosło  się w rażenie, 
że se tk i szybkich , p racow itych  rąk  posłusznie 
p o d leg ają  jed n e j g łow ie i jed n ej woli. G odnem  
p ochw ały  jes t p o d p o rząd k o w an ie  się po- 
szczególnych  indyw idualności jednolicie  w ytk- 
n ię tem u  program ow i. S zkoda tylko, że Z a  ־
k ład  A rch itek tu ry  P o lsk ie j w ystaw ił d robną  
część sw ego do robku . Na szczegó lną uw agę 
zasługu je  u k ład  ek sp o n a tó w  tej sali. Pod  
w zg lędem  d y dak tycznym  jest doskonały . T o 
też  n ie jed en  laik  m ógł się w tej sali w ielu 
rzeczy  nąuczyć. Nie sposób  w tak  krótkim  
artykuliku  om ów ić ca łeg o  n aw ału  tem atów , 
p o ruszonych  w p racach  Z A P ‘u. Jed n ak że  
zw rócę uw ag ę  czy te ln ika  na  n iek tó re  p race , 
szczegó ln ie  c iekaw e, do których, popierw sze, 
godzi się zaliczyć p ra cę  k ierow nika Z A P ‘u 
prof. O . Sosnow skiego: ״ O rozw oju i p lanu  
W arszaw y “. S k łada się ona z kilkudziesięciu  
m ap, w yczerpująco  rozw iązu jących  m iędzy  
innem i sze reg  p rob lem atów  historycznych, 
zw iązanych  z rozw ojem  tery to rja ln y m  stolicy. 
M ianow icie: ״ O b w a ro w a n ia  i obw ałow an ia
W arszaw y ״ ,  R ole m iejsk ie i ju rydyk i w 
X V I.1 w .“ i w iele innych .

D ział, obejm ujący  budow nictw o  drzew ne 
w  P olsce, zaw iera  in w en tary zac je  koło tuzina  
d rew nianych  bóżnic żydow skich . T em a t ten  
jes t d la n as  tak  doniosłym , iż zasługuje n a  
sp ec ja ln e  om ów ienie. Z  tego  w zględu  tej 
sp raw y  chw ilow o nie poruszam .


